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WIGILIJNA 

PRZYGODA 

Wieczerza wigilijna dobiegła końca. Ojciec 
wyciągnął siano spod obrusa i podzielił je na 
porcje, które następnie uformował w kule 
wtykając w każdą po kawałku opłatka. We¬ 
dług dawnego zwyczaju zanieśliśmy je kro¬ 
wom do zjedzenia. Złapałem także kawałek 
wigilijnego placka, by dać jałoszce, młodej 
krówce, prawie jeszcze cielęciu. Lubiliśmy ją 
bardzo za jej mądrość i przywiązanie do nas. 
Karmiliśmy ją zawsze skórkami chleba, jabł¬ 
kami i innymi smakołykami. 

Weszliśmy do obory. Krowy leżały spokoj¬ 
nie, przeżuwając zjedzoną paszę. Ruszały z na¬ 
maszczeniem żuchwami raz w lewo raz w pra¬ 


wo. - Macie! Wiedzcie, że dziś jest święta noc! 
- mówi dobrotliwie ojciec, podsuwając każdej 
wiecheć smacznego, wigilijnego siana. 

- Pamiętaj, że dziś jest święto wielkiej przy¬ 
jaźni ludzi i zwierząt - mówiłem do jaloszki. - 
Dziś do Dzieciątka pójdą jednym tłumem 
i ludzie, i zwierzęta - tłumaczyłem wpychając 
w jej wilgotną gębę smaczne kawałki placka. 
Jałoszka nie była zaczepiona na łańcuchu. 
Skakała więc radośnie, wierzgała racicami, aż 
wypadła na podwórko, gdzie ją dopadły Burek 

i Aza. No, i zaczęła się zabawa! lata jeszcze 

został na podwórku, ja musiałem szybko wra¬ 

cać do domu, bo tego wieczora mieliśmy wyru¬ 

szyć na kolędowanie z gwiazdą. Już od tygod¬ 
nia stała ona w pokoju oblepiona kolorowym 
papierem, który natłuszczony olejem lnianym, 
jak barwne szybki przepuszczał światło palącej 
się w środku świeczki. Ot i przybyli koledzy! 
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spytała 


-- Dokąd najpierw idziecie? - 


mama. 

- Do Wólki! - odpowiedzieliśmy. - Jutro 
do Wszeborów, a pojutrze będziemy kolędo¬ 
wać w naszej wsi. 

Ruszyliśmy. Pochmurne niebo wigilijne za¬ 
powiadało, że przyszły rok bedzie mleczny, 
a nie jajeczny czy grzybowy. Do lasu odprowa¬ 
dziły nas wioskowe psy z naszym Burkiem 
i Azą na czele. Potem zawróciły, gdyż bały się 
spotkania z wólczańskimi kundlami. 

Zmarznięta ziemia dudniła pod naszymi 
butami. Kazik niósł na ramieniu gwiazdę, nic 
oświetloną, bo świeczek nie mieliśmy za dużo. 
Felek szedł za nim, a ja tuż obok. Wszyscy 
byliśmy ciepło ubrani - czapki baranice, wato¬ 
wane kurtki, rękawice robione na drutach. 

-Nie ćwiczyliśmy wcale kolęd w tym roku! 
- odezwał się Kazik. 

- Ano, nie! Nie było na to czasu. Teraz idąc 
do Wólki możemy przećwiczyć przynajmniej 
dwie - rzekł Felek i zaraz zaintonował: 


,,W tej kolędzie, kto dziś będzie, 
każdy się ucieszy. 

A kto ma co podarować, 
niech się prędzej śpieszy”. 

Słuchały naszej pastorałki brzozy o pstrych 
pniach, olchy i wierzby drzemiące w polu. 
Gdzieś, daleko ktoś grał na ligawce - drewnia¬ 
nej, długiej trąbie, opartej o studzienną cemb¬ 
rowinę. Grał do wnętrza studni, a ona ze swej 
głębi, jakby z wnętrzości ziemi oddawała z po¬ 
wrotem jękliwą, smutną melodię: 

„Trululu, lulu, lulu, lu, łu, lu...” 

Jest to bardzo stary zwyczaj grania w ad¬ 
wencie* na ligawce. Granie to przypomina 
przepowiednię, że koniec świata nastąpi właś¬ 
nie w adwencie, że oznajmi go archanioł trą¬ 
biąc na takiej ligawce. 

- E, do końca świata jeszcze daleko! - 
pomyślałem. 

„Kuba stary przyniósł dary - 
masło na talerzu”. 

Ściana lasu wnet zawtórowała: 
na talerzu!” 

Ściszyliśmy śpiew prawie do szeptu, bo 
człowiek obyczajny nie drze się nigdy w lesie, 
szczególnie w nocy. Szliśmy już po ciemku, 


* Adwent - czterotygodniowy okres przed świętami Bożego 
Narodzenia... 


gdyż młode zagajniki, nie pokryte jeszcze; bie¬ 
giem, nasączyły się czernią aż do dna. 

„My też pastuszkowie, nie tylko królowie, 
na mrozie, na mrozie” - nuciliśmy pod 
nosami. 


Nagłe, między jedną a drugą zwrotką po¬ 
czułem, że idzie z nami ktoś czwarty! My - 
trzej pastuszkowie... A kto ten czwarty? Od¬ 
nalazłem ucho Felka. 

- Felek, coś lezie za nami! - wybąkałem. 

- Zdaje ci się! Żaden człowiek teraz nie 
chodzi po losie, a zwierzęta świętują w głębo¬ 
kim borze. 

- To jeszcze gorzej! - pomyślałem. - Skoro 
to nie człowiek i nie zwierzę, to licho wie, co? 
Obejrzałem się. Wszystko się zgadza: dwa 
błyszczące ślepia pojawiają się raz tu, raz lam. 

- Nie mam już siły śpiewać... - jęknął 
Kazik. - Jeść mi się chce! 

To powiedziawszy wyciągnął z kieszeni ka¬ 
wał wigilijnego placka. Po omacku odnalazł 
nasze dłonie i poczęstował nas. 

- Jedzcie! Pomagałem go piec, bo drwa 
przynosiłem do pieca. 

- Bardzo dobry! - chwaliliśmy placek. 

Kazik nagle podskoczył i wrzasnął, aż się 

zagajnik zakołysał. 

~ Diabeł! Uciekajmy! Diabeł! 

Trzymając się za ręce popędziliśmy przez 
wykroty i doły gdzieś w lewo czy w prawo. 
W końcu, zadyszani, spoceni i bez siły, zatrzy¬ 
maliśmy się poci jakimś drzewem. 

- Gdzie go widziałeś? 

-Nie widziałem! Czułem! 

- A nie mówiłem? - zwróciłem się do Felka 
- że coś iezie za nami? 
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- Ktoś mi wydarł placek z ręki! - wydusił 
z siebie Kazik, - Na pewno diabeł, bo miał 
rękę mokrą, śliską i szorstką. 

- Popatrzcie! - zawołałem. 

- Co? Gdzie? 

- Jego oczy w ciemnościach! 

- Rzeczy wiście.., — szepnął Kazik. - Na 
drzewo! - rozkazał. 

Migiem znaleźliśmy się razem z gwiazdą na 
pochyłym pniu wierzby. 

- Zapalmy świeczkę w gwieździe, to będzie 
nam raźniej! - zaproponował Felek. 

Jak na złość zerwał się wiatr i gasił zapałki 
jedną po drugiej. To był jeszcze jeden dowód, 
że mamy do czynien i z diabłem, W końcu 
gwiazda zajaśniała jak jutrzenka czterokoloro¬ 


wym blaskiem: zielonym, czerwonym, żółtym 
i niebieskim. Zrobiło się weselej. Popatrzyłem 
wkoło, 

- Zobaczcie! - krzyknąłem. 

- Gdzie? Co? 

- Jałoszka, nasz cielak kochany. Cały czas 
szła za nami, bo czuła, że Kazik ma placek 
w kieszeni. 

Już nie poszliśmy do Wólki. Wracając do 
domu z zapaloną gwiazdą, objąwszy cielaka za 
szyję, śpiewaliśmy: 

My też pastuszkowie, nie tylko królo¬ 
wie. A daleko, za wioską, ostatnimi dźwię¬ 
kami grała ligawka: 

,,Trulu, lulu, lu, lu, lu...” 

Franciszek Kobryńczuk 
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PODRÓŻ NA 

To jest dywan z liści, który 
się nie przyśnił. Jest! 

Bo jesień taki ma gest! 

Sypią się liście z drzew, a ja 
stoję wśród nich i szukam mew... 

Bo liście się pienią i falują, 
jakby to było Żółte Morze! 

Płynę w tych złotych fałach, 
a one nikną za drzewami, w dalach. 

Na złotych talach płynie czarny korzeń. 

I nagle jest z tych liści rzeka! 

Lecz i ona odpływa, ucieka... 


DYWANIE 

Zostaje mi tylko pod butami 
szelest puszysty i miękki. 

Płoszę nim lisa i dwie sarenki. 
Szybko nikną za grubymi s- snami. 

Tak było i już nie jest! 

Biały śnieg zakrył liście, 
dywan, morze, rzekę i szelest! 

Więc ten biały dywan teraz, 
inne krainy dla mnie otwiera... 
Miękko, puszyście pojadę na nim, 
gdy wsiądę na swoje sanie! 


s 


/ adeusz Wyrwa-Kry.yżań&ki 
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Cóż to, 

jemioła splotła swą zieleń 
w wianek 
i cień jej tańczy 
nad naszym stołem, 
na którym nie ma 
ni fig, ni pomarańczy,.. 

Mama uśmiecha się 
i opłatek 

biały i kruchy jak ona 
łamie 

i życzy nam gwiazdki z nieba, 
i tuli w swoich ramionach. 


Kolęda 

coraz mocniej rozbrzmiewa. 
Iskrzą się zimne ognie. 

- Ty mnie, tatusiu, 
do tej gwiazdeczki 
na niebie, podnieś... 

Do tej gwiazdeczki, 
bo ona dobra. 

Do tej gwiazdeczki, 
bo ona szczodra. 

Bo oprócz chleba i soli, 
zwiastuje pokój 
małym i dużym. 

Nam, 

ludziom dobrej woli. 

ii w a Skarżyńska 

iW 


l en wieczór 

zawsze nadciąga leniwie. 
Pachnie igliwiem. 
Gwiazdka na niebie 
jak płomyk świecy 
drży 

pośród dźwięków kolędy, 
aby rozbłysnąć 
i wieczór ciemny 
w jasną zamienić noc... 
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Pierwsza gwiazda już za szybą, 
iw maku trze starty mak. 

Śledź się kłania w kuchni grzybom, 
tyj ko kogoś chyba brak. 

Puste krzesło tkwi przy stole, 
obrus bieli się jak śnieg. 

Nawet wilk, co biegł przez pole, 
w wigilijnej ciszy legł. 

Czas opłatkiem się podzielić, 
na kolędę pierwszą czas. 

O północy pośród jedlin 
rozmów pełen będzie las. 


Po przemówią ludzkim głosem 
dziki, bobry, lis i ryś. 
Pastorałkę wilga z kosem 
zaśpiewają wszystkim dziś. 

Potem przyjdą po cichutku, 
tuż pod oknem będą stać. 

Mróz przyłapie je w ogródku, 
każe pójść do łóżek spać. 

I rozbiegną się ścieżkami 
gdzieś do swoich leśnych stron. 
W domu sen zamieszka z nami 
jak na igłach szron. 

Andrzej K. Tor bu s 


\ 
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O K.AS1 I GRUBYM 

CZERWONYM 

SWETRZE 

Byia sobie raz mała dziewczynka. Nazywała 
się Kasia. 

Kasia dosiała na gwiazdkę piękny, czerwo¬ 
ny sweter, sec nie chciała go nosić, nawet 
w największy mróz. 

- Kasiu, dłaczego nie wkładasz czerwonego 



swetra? - pytała ją mama, a Kasia odpowia¬ 
dała: 

- Nie włożę go, bo gryzie. 

- To niemożliwe - powiedziała mama 
i otworzyła szafę, a sweter zrobił chaps! 
i ugryzł ją w palec. 

- Coś takiego! - zawołała mama. - Rzeczy¬ 
wiście gryzie. Jak pies. Chyba wypuścimy go 
na dwór, niech pilnuje domu, a tobie zrobię 
nowy, z tego, co lubisz. 

- To zrób mi sweter ze spaghetti* - zdecy¬ 
dowała Kasia. - Najbardziej lubię spaghetti. 

- Dobrze - zgodziła się mama i zrobiła Kasi 
sweter z ciepłego spaghetti. 

A kiedy Kasia poszła na łyżwy, wszyscy się 
dziwili, jaki ma niezwykły sweter, każdy 
chciał spróbować, ale Kasia powiedział?: 

~ No tak, a jak mi zjecie rękaw? już mi 
zaczyna być zimno... 

I rzeczywiście, spaghetti szybko wystygło,. 
Kasia dostała kataru, w domu wypiła gorącą 
herbatę, schowała sweter do szafy i poszła 
spać. 

Ale rano me mogła swetra znaleźć. W szafie 
był tylko ten czerwony i Kasia pobiegła do 
kuchni i wołając: 

- Mamusiu, ten wstrętny sweter podwó¬ 
rzowy z jad* mój nowy sweter ze spaghetti! 

Więc mama podeszła do szafy i powiedziała: 

- Czy ładnie lak robić, co? 

A czerwony sweter zaczerwienił się jeszcze 
bardziej i mruknął: - Przepraszam, ale byłam 
taki głodny, że smakowało mi i zimne spaghet¬ 
ti. Mogę wam jednak obiecać, że kiedy się 
najem, nie będę gryzł, spróbujcie mnie pogła¬ 
skać, to zobaczycie. 

Kasia pogładziła go i rzeczywiście, czerwo¬ 
ny sweter naprawdę nie gryzł, był mięciutki 
i puszysty. Włożyła go i było jej w nim bardzo 
ładnie. 

I odtąd każdego dnia przy śniadaniu karmi¬ 
ła Kasia czerwony sweter okruszkami, a on 
stawał się wciąż grubszy i grubszy, a im był 
grubszy, tym bardziej grzał i Kasia mogła 

w nim jeździć na łyżwach od rana do wieczora. 

Milos Macourek 
l łutnaczyła z czeskiego But barn Wohsiuk 

* Spaghetti - bardzo długi włoski makaron. 
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KRÓLA 


Sto iat temu, mo/e dwieście, 

nie, chyba ze trzysta, 

mieszkał w pewnym pięknym mieście 

przesławny artysta. 

Razu jednego portret zamówił 
u tego wielkiego malarza 
król, co uwielbiał pochlebstwa ludzi, 
jak to się królom przydarza. 


Malarz malował króla oblicze 
nie szczędząc talentu i czasu, 
gdy skończył dzieło, król sam przyjechał 
do niego złotą kolasą. 

Patrząc na portret król wprost osłupiał, 
ze złości aż sapnął głucho: 

- Co to ma znaczyć, panie malarzu?! 

Głowa maleńka, ogromne ucho!? 

Malarz się skłonił królowi grzecznie: 

- Przyjmij, o panie, bez gniewu słowa. 
Pochlebstw wciąż słuchasz, 

więc ucho wielkie, 

lecz mało myślisz, więc mała głowa... 

i 

Emilia Waśniowska 
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Od dawien dawna Boże Narodzenie ludzie 
świętowali, oczywiście, na pamiątkę Chrystu¬ 
sowego narodzenia, ale byto to również święto 
za Kończenia roku rolniczego i wtedy nie mogli 
zapomnieć o skrzacie - dobrym duchu opieku¬ 
ńczym domu. Od skrzatów przecież zależało 
właśnie, jakie były zbiory i jakie one będą 
w następnym roku. 

W pewnym domu, w Finlandii, mieszkał 
skrzat imieniem Manu. 

Boże Narodzenie zawsze było dla Manu 
przyjemnym świętem, bo ogromnie lubił sma¬ 
czne jedzenie. Niejednokrotnie w ciągu roku 
zwierzęta domowe słyszały, jak Manu, prze¬ 
mykając przez pomieszczenia dla bydła w cza¬ 
sie swych nocnych obchodów kontrolnych, 
mówił do siebie: 

- Niechby wreszcie już nadeszło Boże Na¬ 
rodzenie, żebym mógł się przyzwoicie posilić 
i w nocy... 

W wieczór wigilijny bowiem zostawiano 
wszystkie potrawy na stole tak, że skrzat mógł 
tam swobodnie zjadać różne smakołyki. 

I Boże Narodzenie nadeszło. Rano domow¬ 
nicy obudzili się wcześniej niż zwykłe. Chcia¬ 
no wykonać wszystkie roboty możliwie jak 
najprędzej, żeby zakończyć je przed nadejś¬ 
ciem wieczerzy. Kunie nakarmiono, krowy 
wydojono. W oborze i stajni podrzucono czys¬ 
tą ściółkę. Gospodarz przyniósł do domu złotą, 
pachnącą słomę i rozłożył ją na podłodze izby 
mieszkalnej. Dzieci będą mogły się na niej 
turlać i tarzać. Izbę ozdobiono słomianymi 
zwierzakami i pająkami, a dziadek wyrzeźbił 
z drewna piękny krzyż dla przybrania stołu. 

Dla ptaków również postawiono na podwó¬ 
rzu piękny, żółty snop, a na schodach spichle¬ 
rza wysypano ziarno. 

Skrzat Manu śledził pilnie krzątaninę ludzi 
i czekał niecierpliwie na ich pójście do sauny. 
Od zamierzchłych czasów bowiem było w zwy¬ 
czaju, że potrawy świąteczne ustawiano na 
stole przed pójściem do łaźni tak, aby skrzat 
mógł pierwszy spróbować przysmaków. 


Niebawem ludzie poszli się wykąpać. Pod¬ 
niecony Manu wśliznął się do chaty. Och! Jak 
pięknie było w izbie! Wszystkie te słomiane 
zwierzaki rozwieszone na ścianach, pająki zwi¬ 
sające z sufitu i wspaniały stół świąteczny! Ten 
stół zainteresował przede wszystkim Manu. 
Nakryty białym obrusem, a na nim... 

Były pszenne bułeczki i chleby, olbrzymi 
ser, mleko, mięso peklowane i mięso wędzone 
w dymie sauny, kasza, obwarzanki, piwo i pa¬ 
chnący cudownie suflct z brukwi. Był także 
przywieziony przez gospodarza z miasta cu¬ 
kier lodowaty. Manu patrzył na tę mnogość 
potraw z wybałuszonymi oczami i ślinką w gar¬ 
dle. Od którego końca należałoby właściwie 
rozpocząć ucztowanie? Skrzat obszedł powoli 
stół dokoła. Tu schwycił mały kąsek mięsa, 
tam kawałek pszennego chleba, tam wreszcie 
uszczknął trochę brukwi. 

Przez ten czas domownicy wyparzyli się już 
w saunie i Manu usłyszał, że zaczynają wracać. 
Ludzie tym razem śpieszyli z wyjściem z łaźni, 
bo i oni myśleli z tęsknotą o suto zastawionym 
stole. 

Biedny Manu, dławiąc się kawałkiem cu¬ 
kru, przemknął niepostrzeżenie do sauny. 
Brodacz wdrapał się na najwyższą półkę łaźni 
i zupełnie jeszcze głodny zapadł w sen. Ow¬ 
szem, w Boże Narodzenie przyjemnie być 
skrzatem, ale nie wtedy, gdy ludzie za krótko 
się kąpią.,. 

W domu ucztowano przy suto zastawionym 
stole. W owych czasach uważano, że gospodar¬ 
stwo jest biedne, a gospodarz leniwy, jeśli 
jedzenia nie wystarczyło w obfitości na cał\ 
okres świąt Bożego Narodzenia. Tak więc 
gromadzono na ten czas zawsze jak największe 

zapasy. 

Biesiada trwała kilka godzin. Dzieci turlały 
się na czystej słomie, a dorośli śpiewali, póki 
sen nie zmorzył w końcu całej rodziny. 

Wtedy zbudził się Manu. W swej kryjówce 
w saunie skrzat wygrzebał jakąś świecę, którą 
tam schował na zapas, i poczłapał do chaty. 
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Upewnił się, czy wszyscy już śpią, i wtedy 



. Dopiero teraz nastanie dla 
niego prawdziwe święto! 

, przysunął 
-j 5 położył na niej spory 
kawałek masła i zaczął łapczywie jeść... 




policzyć, ale te święta wydały mu się najwspa¬ 


nialsze! W mroku odświętnie 



przystrojonej 
bo już więcej 


potraw na stole nie zostało, ale ta kasza była 
najlepsza z wszystkiego na święcie, lak długo 


na 




Maur i Kunims 
Z fińskiego 

opracowała Cecylia Lewandowska 
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Rvs. Hanna Nowak 













Rvs. Halina Zakrzewska 




Biedny Maciej był sługą króla Dominika. 
Król Dominik nie był dobry dla swojego sługi. 
Za byle co go karał, kazał pracować od świtu 
do nocy. Rozgniewał się więc Maciej na króla, 
wziął laskę do ręki, kromkę ehleba w kieszeń 
i wyruszył w świat. 

Minął jedną wierzbę, drugą, minął trzecią. 
Minął rzekę, pola, minął las. Zrobiło się ciem¬ 
no. Biedny Maciej zszedł z drogi na łąkę. Na 
łące stała wielka kopa siana, Położył się Maciej 


pod kopą, nakrył twarz starym, zmiętym ka¬ 
peluszem, chciałby spać. A komary gryzą, 
a rosa pada, a wiatr chłodem czesze. Rozpłakał 
się Maciej nad swoją niedolą. 

- Nie płacz, Macieju, oj, nie 

Bo wkrótce nie będzie ci źle. 

Nie będzie... - odezwał się jakiś cienki 
głosik. 

Zerwał się Maciej na nogi, spojrzał na szczyt 
kopy. Siedział tam mały wróbelek, poświatą 
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księżyca świeciły krople rosy na jego skrzydeł¬ 
kach. Wziął Maciej wróbelka w ręce, przytulił 
do siebie. 

- Zrób mi ładne gniazdko - zaćwierkał 
' wróbelek. 

Zrobił Maciej gniazdko, położył się na sia¬ 
nie, nakrył twarz starym, zmiętym kapelu¬ 
szem i od razu zasnął. A rano, gdy się obudził, 
wróbelka nie było. 

Zajrzał Maciej do gniazda, zajrzał siedem 
razy. W gnieździć leżało śliczne jajko i lśniło 
w słońcu, jakby miało skorupę ze złota. Zamy¬ 
ślił się Maciej, co z tym jajkiem zrobić, ale 
wymyślić nic nie mógł. Rozpłakał się znowu 
nad swoją niedolą. 

Nadleciał wróbelek, usiadł na szczycie ko¬ 
py, zatrzepotał skrzydłami, zaćwierkał. 

- Biedny Macieju, weź jajko i pospiesz do 
miasta na jarmark. 

Posłuchał Maciej wróbelka, wyjął jajko 
z gniazda, złożył w kapeluszu i stuk, stuk, stuk 


laską, raźno ruszył w drogę. Szedł calutką noc. 
Na rano był w mieście. 

Na rynku moc ludzi. Rzędami stoją kupiec¬ 
kie namioty, budy i stragany w namiotach, 
w budach, na wszystkich straganach najroz¬ 
maitsze lśnią towary. Sierpy, siekiery, ciesiel¬ 
skie topory. Dorodne grzyby, jabłka, gruszki, 
dynie. Koła do wozów, pługi i powrozy. Gli¬ 
niane naczynia, dzieże i maślnicę. Konie na 
biegunach, piszczałki, balony. Wonne oleje, 
zioła i korzenie. 


Stanął Maciej pod cieniutką, miejską jarzę- 
binką, kapelusz przytulił do piersi i patrzy. 

Kupcy zawzięcie targują, grają katarynki, 
fakir stoi na beczce i z białej chusteczki robi 
bielutkie gołębie, kręci się pstrokata, barwna 
karuzela. Papuga losy ciągnie, żebracy żebrzą, 
dziadowie śpiewają, szum, huk, harmider, 
jedna wielka wrzawa. A na Macieja nikt naw r ct 
uwagi nie zwraca. Rozpłakał się Maciej nad 
swoją niedolą. 
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Rvs. Mana Żtoink 



wez ziociste ziarna 
gotowanej pszenic\ 


mak dokładnie utrzyj 


.i rsc 
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Zbliżały się święta Bożego Narodzenia i Wi¬ 
gilia, zbliżał się wieczór, kiedy w pokoju stanie 
zielona choinka, a pod choinką... 

Ani Lucia, ani Wojtek nie mieli zwyczaju, 
tak jak mama, martwić się wszystkim ,,na 
zapas” i nawet Kora zwykle mówiła:,,jakoś to 
będzie”... A przed Gwiazdką nikt się już 
w ogóle nigdy nie martwił, przeciw nie, wszy 
scy czekali z radością na ten dzień, kiedy na 
choince zapalą się świeczki, a pod choinką... 
No, właśnie, co będzie leżało w tym roku pod 
drzewkiem? Mama już miesiąc temu pytała 
Wojtka, co zamówić u Świętego Mikołaja, ale 
jak Wojtek odpowiedział, że buty narciarskie, 
to tatuś zapytał: 

- A jakby nie było? 

- 1 o wrotki. 

- A jakby nie byłoff 4 

- To rower. |||E|| 

~ Za drogi, i jakb|rti|| było?... 

- To nie w iem -Mnedzi&ł Wojtek, i to 
samo też powiedziałaś lilia. Tylko Kora bar¬ 
dzo ucieszyła rodziców vtx) poprosiła o kape¬ 
lusz, a nie wiadomo, wilczego akurat kapelu¬ 
szy nie zabrakło, przłffiwnie, jest ich pełno 
w całvm mieście. 

Więc ani Wojtek, ani Lucia nie mają poję¬ 
cia, co dostaną, ale dobrze wiedzą, że to nie 
może być nic nadzwyczajnego. I właśnie tym 
się martwili, kiedy do rozmowy wtrącił się ten 


pomylisz 


garsc nu 


paniałą 


nirj zbledną 


gmjna potraw!) gn 
w niektórych okuł kaci 

Polski, 

Jeżeli nic mamy wszystkich składników 
można ję zrobić z pszenicy , miodu, olei 1 " 
migdałowego i pokrojonych sic ;.,cti sit 
wek. Spróbujcie. J 
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cały pan Kazio, który z zupełnie niezrozumia¬ 
łych powodów chce się ożenić z Korą, 
i zapytał: 

- A co wy dacie rodzicom? 

- Oczywiście laurki - odpowiedzieli Woj¬ 
tek i Lucia. 

- Oczywiście, laurki to bardzo miła rzecz- 
zgodził się Kazio i zapytał znowu: 

- I co jeszcze? 

- A musi być coś jeszcze? 

- Nie, ale to przyjemnie dawać prezenty. 

- Kiedy teraz nic nie można kupić! 

- A rnoże potraficie coś sami zrobić albo 
oddacie coś swojego? 

Ten pan Kazio to ma pomysły! Oddać coś 
swojego? Przecież to bardzo nieprzyjemnie 
mieć już coś ładnego i zabrać to sobie samemu. 
Wejść do sklepu i kupić prezent, jak się ma 
pieniądze w skarbonce, to zupełnie co innego, 
ale na przykład mieć schowaną czekoladę, 
wyjąć ją i oddać... Okropność! A Lucia właś¬ 
nie ma tubkę dropsów i gumę do żucia. Byłby 
z nich prezent dla rodziców, tata nawet lubi 
gumę, ale przecież... 

Albo Wojtek. Owszem, ma nowy długopis, 
byłby dla taty , i mą klaser, jeszcze zupełnie 
pusty, a mama też zbiera znaczki. Ten klaser 
kupił Wojtek jeszcze w zeszłym roku, za zao¬ 
szczędzone pieniądze. I co? Ma go teraz od¬ 
dać? Nie, laurki zupełnie wystarczą, rodzice 
nawet nie myślą, że mogliby dostać coś więcej. 


Ale gdyby dostali, byliby szalenie zaskoczeni, 
i to byłaby dopiero taka niespodzianka, że 
nawet trudno sobie wyobrazić. Ten Kazio to 
zawsze musi wyskoczyć z czymś takim, że 
człowiek później spokoju nie ma i myśli, i my¬ 
śli, a przecież Wieczór Wigilijny to ma być 
przyjemny wieczór, a nie taki, żeby się mar¬ 
twić, że się oddało coś, co by się mogło 
przydać. 

Wojtek i Lucia obgadali to wszystko bardzo 
dokładnie i oczywiście zdecydowali, co zrobić. 
Narysowali przepiękne laurki, Wojtek nawet 
napisał życzenia wierszem, i kiedy nadeszła 
pora, położyli prezenty pod choinką. 

Ta Gwiazdka była taka przyjemna jak nig¬ 
dy. Wojtek bardzo ucieszył się ze swetra, który 
mama zrobiła na drutach, Lucia z obrazka nad 
swój tapczanik, Kora z dwóch kapeluszy, jed¬ 
nego od rodziców, a jednego od Wojtka i Luci. 
Ale najbardziej ucieszyły się dzieci, kiedy ro¬ 
dzice rozpakowywali swoje upominki i najwię¬ 
kszą przyjemność zrobiły im miny ojca i ma¬ 
my, kiedy zobaczyli dropsy, długopis, klaser 
i gumę do żucia. To była o wiele większa frajda 
niż wszystko inne, dzieci nawet nie myślały, że 
sprawią radość także i sobie samym. Okazuje 
się, że ten pan Kazio nic jest taki... to znaczy 
jest mądrzejszy, niż na to wygląda, mimo że się 
zakochał w Kornelii... I kto by, doprawdy, 
przypuszczał... 

Iren 3 Landa u 






















Stary niedźwiedź śpi - nie tak znów mocno. 
Gdy się zbudzi, będzie o wiele chudszy i słab¬ 
szy. Jakże zaś można mocnym nazwać sen, 
który nie wzmacnia? 

A cóż tu mówić o drzemce jeży! 

Kto śpi naprawdę mocno - to poczwarka. 

Powstała z motylego jajeczka gąsienica jesie- 
nią miała tylko tyle siły, aby wsunąć się w jakąś 
szparę, przykleić tam i okryć twardym, roga¬ 
tym pancerzykiem. Śpi teraz nie budząc się, 
aby coś zjeść, nawet nie mrucząc. Bez żadnych 
zewnętrznych znaków' życia skupia się cała na 
tym spaniu. 

Poczwarce śni się najpierw coś zielonawego 
w kropki. Potem obraz staje się wyraźniejszy. 
Widzi wyraźnie zieloną łąkę, gdzie rosną żółte 
mlecze, błękitne niezapominajki, a w dali mi¬ 
goce to najponętniejsze - łan koniczyny. I po¬ 
czwarka chce dostać się tam z całych sił, które 

wtedy we śnie w niej rosną i rozwijają pod 
pancerzy kiem dwie pary skrzydeł. Są żółto- 
-czarne z poblaskiem błękitu i zdobi je wyra¬ 
ziste pomarańczowe oczko. Poczwarka staje 
się motylem. To paź królowej. 

Nagle - chłód i cień. Motyla ściga ptak, 

- Ratunku! 

Paź królowej przysiada na trawce i stula 
skrzydełka, ukazując ich spodnią szarą i niepo¬ 
zorną stronę. Ptak leci dalej. Jakaż to radość - 
oszukać wroga! . 

Motyl znów się unosi nad łąką. Spotyka 
inne i zaczyna się najpiękniejszy z baletów. 

Oto sen poczwarki. Jest on naprawdę moc¬ 
ny. Bo gdy - wiosną - ta mała skurczona 
istotka się zbudzi, będzie o wiele silniejsza niż 
poprzednio, dość silna, by rozerwać pancerz, 
rozwinąć skrzydła i teraz, już na jawie, rzeczy¬ 
wiście szybować nad łąką pełną kwitnącej ko¬ 
niczyn^. 

Maria Ślipek 
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SIKORKA 
I WIATR 

Na gałęzi dębu siedziała sikorka. Jej piórka 
czochrał wiatr. Marzła. 

- Hu, ale jesteś zimny - powiedziała wia¬ 
trowi - mógłbyś też wiać nieco cieplej! 

- Dosyć nawiałem ciepła latem - odparł 
wiatr. — 1 eraz jest zi 1 ta i muszę w'iać zimnem. 

7 Nie złość się! - rzekła sikorka. - Najgo¬ 
rzej , że stale się złościsz i dlatego zbyt wcześnie 
się zestarzejesz. Wyjdziesz na tym, jak ten 
jastrząb, co mieszka na dachu. 

- A jak wyszedł jastrząb? - zapytał wiatr 
i ściszył swój glos do szeptu, by lepiej słyszeć 
opowieść sikorki. 

~ 1 ak, jak ci to zaraz opowiem. Zawsze się 
o wszystko złościł, pieklił, aż tu pewnego dnia 
z tej całej złości, powypadały mu pióra. Teraz 
siedzi skulony na dachu koło komina. Nie 
potrafi się wzbić do góry, bo jego skrzydła nie 
mają piór, a od sadzy z tego komina jest cały 
czarny. Mówiła mi o tym kania, która go 
widziała. Pożałowała biedaka. Nawet trzy razy 

zawołała, jak dosięgnęła go bieda: „Bieda, 
bieda, bieda! 1 ’ 

- Co za bzdura! - zaświstał wiatr. - Ja nie 
potrzebuję żadnych piór, kiedy chcę latać! 

“ Ze złości może ci się przytrafić i co inne¬ 
go. Nie słyszałeś, jak to było z kretem? 

- Nie słyszałem. Możesz opowiedzieć! - 
zgodził się wiatr. Teraz już całkiem umilkł, 
z taką uwagą słuchał opowieści sikorki. 

- Mieszkał tutaj, przy krzaku dzikiej róży. 
Przypadkiem wyrył korytarz pod jej korzenia- 
mi. Zbyt późno zauważył stojące mu na drodze 
korzenie. Tak go to rozgniewało, że ze złości 
nie chciał nigdzie indziej mieszkać, tylko 
w krzaku dzikiej róży. Mocował się z tą różą 
tak długo, aż wściekły wkręcił głowę między 
dwa koi zenie, jednak wyciągnąć już jej nie 
potrafił, bo korzenie zapiotły mu się wokół 
szyi i będzie siedział tak aż do wiosny, kiedy 
ziemia stanie się mniej twarda i korzenie dadzą 
się rozsunąć. Słyszałam tę historię od nornicy 
Prawda, jaka przejmująca? 

7 Bardzo głupia - zawył wiatr, - Nic a nic 

mnie nie obchodzi. Przecież ja nie mieszkam 
pod ziemią. 


Rys. Maiin Sołivk 
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- Ho ho! - zawołała sikorka - iy też wci 
skasz się w każdą dziurę! Nawet jeśli nie pod 
ziemię, to pod każdą gałąź. Chciałabym wie¬ 
dzieć, jaką radość może ci sprawiać ta zabawa 
w chowanego! Ty, który jesteś taki potężny, że 
z dziecinną łatwością potrafisz wspiąć się na¬ 
wet na najwyższą skałę! A jednak siedzisz na 
tym niskim dębie. Obawiam się, że mimo 
wszystko już się zestarzałeś i nie starcza ci sił 
na wysokogórskie wycieczki . 

Te słowa oburzyły wiatr. 

- Żałuję, że wdałem się z tobą w rozmowę! 
Po co też słuchałem tych nudnych opowieści? 
Teraz przeskoczę Karpaty, czeka tam na mnie 
południowy wiatr. Jeszcze się przez ciebie 
spóźnię! - i pomknął ze świstem. Od razu 
zapanowała taka cisza, że i mróz nieco zelżał. 

Mała sikorka tylko na 10 czekała. Poprawiła 
nastroszone przez wiatr piórka, schowała gło 
wę pod skrzydełko. 

- Bez wiatru jakoś przetrzymam tę mroźną 
zimową noc - szepnęła uśmiechając się 
ehvtrze. 

M 1 

Lrzsi i tjz.dng 

Tłumaczył z węgierskiego Leszek Ihnseł 


633 
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- O! - zawołała królowa Abecela 
w południe. - Widzę za oknem 
gruszę! Z trzema owocami! 


Dostał król Abecel karetę w po 
darku. Przywołał rodzinę: 

- Zwiedzimy całe królestwo! 


Ooo! - zawołał syn Cedelek 


- Oo! - zawołała córka Beceika 
wieczorem. - A ja widzę gruszę 
z dwiema gruszkami. 


gruszką! 


- Aaa! - mruknął król Abecel o świcie. - Koniec podróży! Teraz już 
wiecie, ile jest grusz w Abecelinie. 

- Nie wiemy! - roześmiał się Cedelek. - Bo staliśmy w miejscu. 

- Tak?! - zdziwił się król. - A dlaczego? Czego brak naszej karecie? 





































































Na stacyjce „Siedem Marzeń 
biały sioń był kolejarzem. 


Gdy z latarką stał nad torem 
był najlepszym semaforem! 


Kiedy wodą z trąby chlusnął 
wagon czysty był jak lustro! 


Kto miał duży, ciężki bagaż 
temu dźwigać słoń pomagał, 


A raz zepsuł się parowóz i słoń zmienił się w słoniowóz! 

I pociągnął pociąg w drogę... Dokąd? Zdradzić wam nie mogę 
Rozglądajcie się po świecie. Może słonia gdzieś znajdziecie? 
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SKĄD SIĘ WZIĘŁY OWIECZKI 


ij) tkont/.L nic /a orom - 6 

Nic plac/. Mat ieju, oj, me, 

Bo wkrótce nie będzie ci źle. 

Nic będzie... 

Popatrzył Maciej do góry, zobaczył wróbel¬ 
ka. Wróbelek rzucił mu ogromny brodę. Przy- 
piął sobie Maciej brodę, oparł się na lasce, 
kapelusz z jajem trzyma w ręku. 

A tu powoli na rynek wjeżdża ogromna 
kareta. Woźnica głośno trzaska z bata, pędzi 
czwórka koni. Poznał Maciej konie, poznał 
i karetę. Rozpłakał się znowu nad swoją 
niedolą. 

- Nie płacz, Macieju, oj nie! 

Dominik nie pozna cię. 

N ie pozna... 

Skulił się Maciej, przygarbił, mocniej się 
oparł na lasce, śmielej wyciągnął rękę z kapelu¬ 
szem i patrzy: 

Z karety wysiada gruby król Dominik. 
Kupcy się kłaniają, żebracy żebrzą, dziadowie 
śpiewają, a król Dominik stanął naprzeciw 
Macieja. 

- Ty co masz do sprzedania, brodaczu? - 
zapytał. 

- Jajko. 

- Cha, chaa! - głośnym śmiechem parsknął 
król Dominik. - jedno jajko? 

- Jedno... Ale bardzo piękne. 

Król Dominik przysunął się bliżej. Pochylił 
wielką, łysą głowę, popatrzył na dno kapelu¬ 
sza. Popatrzył na dno kapelusza, zagryzł grube 
wargi i głęboko westchnął. Głęboko westchnął 
i zatrząsł się cały. Zatrząsł się cały, zmarszczył 
wielkie czoło i raptem z wielkim podziwem 
wykrzyknął: 

- Złote jajko! Dam,ci garść srebrników. 

Biedny Maciej zaczął się jak kupiec tar¬ 
gować. 

- Mało - powiedział odważnie. 

- Dwie garście! 

- Mało - powiedział Maciej odważnie. 

- Trzy garście!! 

- Mało! 

Król Dominik zdenerwował się okropnie 
i rzekł ostro: 

~ Dziesięć garści! Zgoda? 

Wyciągnął Maciej przed siebie swoją ciężką, 
prawą, spracowaną dłoń. Król Dominik ude 


rzył w mą swoją leciuteńką, llusią dłonią. 
Nastąpiła zgoda, targowanie zostało skończo 
ne Nap chał biedm Maciej srebrników w kie¬ 
szenie i stuk, stuk, stuk laską - raźno ruszył 
w powrotną drogę. 

Minął jedno miasto, drugie, minął trzecie. 
Zrobiło się ciemno. Biedny Maciej znalazł się 
wśród gór. Góry te zwab się Tatry. 

Pomiędzy 'górami w dolinie stal krzaczek 
jałowca. Położył się Maciej pod krzaczkiem, 
nakrył twarz starym, zmiętym kapeluszem, 
chciałby spać. A komary gryzą, a rosa pada, 
a wiatr chłodem czesze. Rozpłakał się Maciej 
nad $w ? oją niedolą. 

- Nie płacz, Macieju, oj nic. 

Wśród gór tych nie będzie ci źle. 

Nie będzie... 

Zerwał się Maciej na nogi. Na kolczastej 
gałązce siedział wróbelek, w poświacie księży¬ 
ca świeciły krople rosy na jego skrzydełkach. 

Zapytał Maciej wróbelka, co ma dalej robić, 

- Rozrzuć, Macieju, srebrniki po górach - 
powiedział wróbelek. 

Posłuchał Maciej wróbelka. Rozrzucił sreb¬ 
rniki po górach, wrócił na miejsce, położył się 
pod krzaczkiem, nakrył tw r arz starym, zmię¬ 
tym kapeluszem i od razu zasnął. 

O świecie w górskich jaskiniach i grotach 
zadudniło echo szybkiej bieganiny. To biegały 
i stukały kopytkami stadka młodziutkich sreb- 
rnobiałych owiec. Policzył Maciej stadka, było 
ich dziesięć, tak jak srebrników- było dziesięć 
garści. Zamyślił się Maciej, co zrobić, by 
młode owieczki były bezpieczne i syte. 

Nadleciał wróbelek, siadł na kolczastej ga¬ 
łązce, zatrzepotał skrzydłami, zaćwierkał: 

- Wyprowadź je Macieju na Giewont. Tam 
trawka puszysta jak chmury, woda złocista jak 
słońce, ni wilk, ni zły człowiek nigdy tam nie 
dotrą. Tam twoje owieczki będą bezpieczne 
i syte. 

Zebrał więc Maciej owieczki w jedno duże 
stado, wyprowadził na sam szczyt Giewontu. 
Rozbiegły się tam, rozbrykały. Na szczycie 
zrobiło się biało. 

I do dziś jest biało. Biedny Maciej ze swymi 
srebrno białym i owcami nigdy z Giewontu nie 
schodzi. Dobrze mu tam bardzo. 


Zdzisław K Ul 
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Odszukaj dwa jednakowe pierniki 
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POZDRAWIAM 

WAS DZIŚ 
Z DALEKA... 




„Pozdrawiam Was dziś z daleka” - myśli 
pewnie w ten szczególny, wigilijny wieczór 
Polones z brazylijskiej puszczy. Polones - to 
znaczy Polak, bo tak nazywają w wiosce 
Frades przyjaciele inżyniera Władysława 


Dowbora. 

* 

Pisaliśmy o nim niedawno w „Świerszczy¬ 
ku”. O tym, że dzięki jego pracy i staraniom 
Frades stało się nowoczesną, mającą szkołę, 
przedszkole i szpitalik wsią. Że kocha ją go tam 


dorośli i dzieci. 


Wiele z Was napisało listy do pana Włady¬ 
sława. Na wiele z nich już Polones odpisał. 


Listów jednak było tak dużo, że nie może 
zrobić tego od razu. Pokazał je jednak wszyst¬ 
kie zaprzyjaźnionym, brazylijskim dzieciom, 
przetłumaczył i dzięki temu poznały one Was 
troszkę i polubiły. Wielka to była radość dla 
Polonesa i jego przyjaciół! 

Być może, uda mu się odszukać takie dzieci 
w Brazylii, które mają polskich rodziców lub 
dziadków, które znają polski język i zechcą 
z Wami korespondować. Polones rozpoczął 
już takie starania. Być może już niedługo 
wszyscy, którzy napisali do Frades, otrzymają 
listy od koleżanek i kolegów znad Amazonki. 

Polones potrafi też świetnie gotować, więc 
i dzisiai przyrządził na pewno coś smacznego, 
by przyjąć dzieci i dorosłych, którzy odwiedzą 
go tego wieczora. A gdy już rozejdą się do 
swoich domów, nie zostanie sam, bo będą 
z nim Wasze listy i przyjazne myśli. On także 
pozdrawia Was dziś z daleka i pyta, o czym ma 
Wam opowiedzieć w swoim liście. 

jeżeli więc macie jakieś pytania do pana 
Dowbora, jeżeli chcielibyście dowiedzieć się 
czegoś o życiu w f brazylijskiej puszczy, o bra¬ 
zylijskich zwyczajach, o tamtejszej przyrodzie 
- napiszcie. Ja Wasze listy przekażę panu 
Władysławowi. Ale i Wy opowiedzcie mu 
w swoich listach o sobie i o Polsce, o której 
Polones nie zapomniał nigdy i do której tęskni. 
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ŁAMIGŁÓWKA 


Nazwij ponumerowane zabawki wiszące na choin¬ 
ce. Ich nazwy kolejno wpisz w kratki. W kraikach 
oznaczonych grubą linią odczytasz rozwiązanie. 
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ciągnie wieuue same 
po zmarzniętej grudzie 

Strzepnął szron 
z sumiastego wąsa 
- i już wiatr 


z koron drzew 
otrząsa. 

Sypie się, 


świetlisty strumień. 
O! Grudzień wiele 
czarów czynić umie 


chuchnął w zmarznięte dłonie 

- już jezioro 

taflą lodu powleczone. 


- już w tysiącach okien 
skrzą się 


krzewy 

i... motyle. 

..'v.", ■■■'* ■ - i. i 

Z sań wyjął 
na koniec 
choinki zielone 
i już świerki na placach 
błyszczą zimnym ogniem. 

Teresa Chwastek-Latuszkov> 


ys. Ewę Salamon 
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